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Rok I.

p r a c u j ą c e g o
P o la k a !

Zakłady Ceramiczne

Andrzej Zieliński i syn
Z a g ó rze , k / D ą b ro w y  G órn iczej, 

o
Polecają pierwszorzędnej jakości 
cegłę licową, klinową i dziurówkę.

S i t

P O L A K
p i j e  tylko najlepszą na­
miastkę prawdziwej kawy

S A N T E “99
kawę słodową

„SPLENDOR \
kawę konserw ow ą w kost­
kach z cukrem niezrówna 
nej w smaku.
Jakość pierwszorzędna. 
Żądać wszędzie.

p m n

Gwarantowane brzytwy
oraz wszelkie artykuły 
i przybory do golenia 

najtan iej

„ S I L  A  99

Sosnowiec, Hale Rozwoju.

DROGERIA
FR. POLACZEK?

BIELSKO
Kolejowa 5, telef. 13-64. 

Filja: ul. 3 Maja 8.
Hiirtowny i deta liczny skład a r ty ­

kułów chemicznych, d rogery jnych ,  kos­
metycznych.

Na składzie apara ty  fotograficzne, 
oraz wszelkie  akceSorja forograficzne.

Rodacy! Kupujcie w  fir­
mach c h r z e ś c i ja ń s k ic h ,  
których adresy podaje  
=  -  „ Jedna Karta". ; -

Pierwsze Polsce 
Pi s  m o r o d o w o - S o c j a l i s l y c a n

Góy P olska  w k le szcza ch  miljaróa i żyó a  s i ł  goni resztą ,  —  Góy zn ikąd  p o m o cy .. .

Polski robotnik niepotrzebny
pracuje zagraniczna maszyna.

• t
Z ą d a m y  ca łk o w i=  

f e g o  o d ź y d z e n i a  
P o l s k i !

Ż ą d a m y  un arodo=  
w ie n i a  zagranicz^  
n y c h  k a p i f a ł ó w !

N a  j e d n ą  Jkajrf ą !
= na  k a r fą

Nawiązu jąc  do ki lku ar ty k u łó w  n a ­
szych pod  pow yższym  ty tu łe m,  p r z y t a ­
czam y  niżej  w ca ło śc i  wywody „Gaz. 
Warsz.",  p o ś w i ę c o n e  t e m u  zagad n ien iu .  
Maszyna żywi a le  m a s z y n a  równie ż  
głodzi ,  nęka  i zabija!  Maszyna  w Polsce  
winna  być w r ę k a c h  polskich i w rę kach 
uczciwych.  Inacze j  będz ie  n ie  żywicie­
lem,  lecz ty ran e m .  Ten  n a sz  pogląd za ­
czyna z d o b y w a ć  u zn a n ie  n a w e t  u n a ­
szych  prz ec iw ników .

„Czyta l i śmy ro zp o rzą d zen ie ,  w y d a n e  
przez  rząd niemiecki ,  za b ran i a j ą ce  u ży ­
w an ia  m aszyn  do k o p an ia  kartofli  i g r o ­
ż ą c e  n a w e t  konf i skat ą  takich  Kopaczek 
m e c h a n ic z n y c h ,  w raz ie  ich użycia w ty ch  
w ypadk ach ,  k iedy jes t  n a  mie js cu  d o s t a ­
t e c z n a  l iczba kop aczy  rę czny ch.  Widać 
z tego,  że  n aw e t  w N iem czech ,  a więc 
w ś ró d  n a r o d u ,  k tó ry  zna jdu je  s ię w pierw­
szym sze re gu  czciciel i  c ie lca  m a s zy ­
n o w e g o  i k tó ry  z teg o kul tu  n i em a łe  
z d o ł a ł  w y c ią gnąć  korzyści ,  u t o r o w a ł a  
sob ie  d ro gę  p r o s t a  i p e łn a  zd row ego  
s en s u  myśl: g r z e c h e m  jes t  używan ie  m a ­
szyn, zm n ie j sza ją cy ch  z a p o t r z eb o w an ie  
na  p r a c ę  r ę c z n ą  w chwili,  kiedy mi l j ony 
ludzi tej  p ra cy  bez  s k u t k u poszu k u je  
i c ierpi  nędzę .

J e d n o c z e ś n i e  prawie  w p i sm ach  p o l ­
skich u k a z a ł  s ię ape l  T o w a r zy s tw a  t e ­
l e fo nów  do p r a c o d a w c ó w ,  aby zechciel i  
a n g a ż o w a ć  do p ra cy  b. te l efonis tk i  zw al ­
n i an e  z p o w o d u  a u to m a ty za c j i  t e l ef o ­
nów.  T o w a rzy s tw o  za le c a  pr zy tem g o ­
rą c o  t e  p ra co w n ice ,  jako siły wys zk o lone 
w su m ien n o śc i ,  p u n k tu a ln o ś c i  i g odne  
zaufania .  Widzimy tu  więc  o d w ro tn y  
niż u Hi t lera  s t o s u n e k  do zagad n ien ia  
m as z y n y  i cz łow ieka  w chwili  kryzysu: 
p o zb aw ia  s ię za ro b k u  setk i  pra cownic ,  
w e d łu g  w ł a s n e g o  u z n a n ia  dyrekcj i ,  d o ­
brych i s um iennych ,  i w p r o w a d z a  się na 
ich m ie j sce  maszyny.  Oczywiści e  t a  
of iara  n a  cz eść  fe ty sza  m aszy n iz m u  nie 
jes t  b e z in t e r e s o w n a ,  a le  to  je szcze  p o ­
ga rs za  sp ra w ę ,  bo  korzyści  z t e g o  o d n o ­
si zagran ica ,  nie my.

A u t o m a t y  t e l e f o n ic z n e  m a m y  już 
od  p e w n e g o  cz a s u  w użyciu  i każ dy  
m ó g ł  sob ie  w y ro b ić  z d a n i e  o ich za le ­
tach.  T rz e b a  przyznać ,  że za le ty  t e  są 
g łównie  c h a r a k t e r u  psychicz nego:  każdy 
j e s t  c ierpl iwszy z m aszy n ą ,  niż z żywym 
cz ło w ie k iem  i znies ie  z r e zy g n ac ją  od 
m as zy n y  to,  co  w s t o t u n k u  z c z ło w ie ­
kiem p rz y p raw i ło b y  go o s i lną i ry tac ję .  
T e c h n i c z n e  za ś  za le ty  są  nikłe.  W ciągu 
roku,  od kiedy p o s łu g u ję  s ię a u t o m a t e m ,  
m ia ł e m  już kilka razy a p a r a t  z a b lo k o ­
wa ny  po  p a r ę  godzin:  o ż a d n e m  p o ł ą ­
cz eniu  nie m o g ło  być m o w y  (z d a rz a ło  
się to  i dawniej ,  ale b a r d zo  rzadko ,  
w r u c h u  m ięd zy m ia s to w y m  w b a rd zo  
pó źn y c h  g o d z in ac h  n ocnyc h . )  Co  do 
d o k ła d n o ś c i  p o ł ą c z e ń ,  t o  o c e n ia m  o b e c ­
nie mnie j  więcej  na  £0 proc .  l iczbę 
dzw onk ów ,  o t r z y m y w a n y c h  prz ez  p o ­
myłkę .  M oże  k toś  po wiedz ieć ,  że  to  
n ie  a p a r a t y  w inne  tylko ab o n e n c i ,  źle 
n a k r ę c a ją c y  num ery .  O t ó ż  właśn ie ,  t ak -  
s a m o  w p o m y ł k a c h  przy o b s ł u d z e  r ę c z ­
nej  by ła  wina nie  telefonis tk i ,  tylko 
a b o n e n tó w ,  m ó w i ą c y c h  n u m e ry  już zbyt  
na lew kow sk im  a k c e n te m .  Jeże l i  t ę  część  
p o m y łek  uwz ględn imy jak o  t aką ,  k tó ra  
jes t  n i e o d ł ą c z n a  od  wszelkich  czynn oś ci  
ludzkich,  i p o z o s t a n i e  n a  s tale,  t o  có ż  
m a m y  p o w ied z ie ć  o za le t a c h  n o w e g o  
sy s t em u ?

S ą  i s to tn i e  b a r d zo  niewielkie  w p o ­
ró w n a n iu  z daw nie jszym  s p o s o b e m  ł ą ­
czen ia ,  a w ża d n y m  razie  n ie  u s p r a w ie ­
dl iwiają s t r a t  m a te r j a ln y c h ,  jakie  nowy  
s y s t em  z s o b ą  przyniós ł !  T el e fony nie 
po tan ia ły ,  pu b l i c zn o ść  więc  n ie  zyskała ,

a e k o n o m j a  ogólna  s t r a c i ł a  to,  ż e  cz ęść  
op ła t ,  k t ó r a  d o t y c h c z a s  szła n a  u t rz y ­
m a n i e  s e t e k  p r a c o w n ic  w kra ju ,  idzie 
t e r a z  na  o p ł a t ę  m a s z y n  i zw ię k szo n e  
zyski p r z ed s i ę b io r s tw a  zagranicę .  T a  b o ­
w iem  jest  je szc ze  ró ż n ic a  na n a s z ą  n i e­
ko rzy ść  w p o r ó w n a n i u  z N iem cami,  że 
N iem cy  fabrykuj ą  o w e  kopaczki  do k a ­
rtofl i  sami,  m y  zaś  s p ro w a d z a m y  a u t o ­
m a t y  t e l ef on ic zn e od obcych i p łac im y  
za tę  f a n ta z j ę  mi l jony rocznie.

H o n o r  byłby nie lada ,  gdyby to  by ł  nasz  
wyna la zek  i n a s z  wyrób,  ale kup io n y  od 
obcy ch ,  i w d o d a t k u  na  ra ty ,  to  już

zn ó w  t ak iego  za szczy tu  n ie  przynosi ,  
t em bardz ie j ,  że korzyści  ek o n o m i c z n y c h  
w zamian  za to  za d łu ż e n i e  n ie  m a m y  
s ię sp o d z ie w ać  Wiele i to  b o g a t szy ch  
o d  nas  n a r o d ó w  nie  p r z e p ro w a d z a  t a ­
kich  inwestycyj .  Np. N iem cy są  p od  
tym  względem s t a n o w c z o  zacofani .  Co 
p r a w d a  ich z aco fan ie  w y w o ła n e  jes t 
p rz ez  o pór  s z tabu ,  k tó ry  sp rzeciwia  się 
elekt ryfikacji  w a żn y c h  linji kole jowych,  
gdyż są  czu lsze  na  z a m a c h y  wroga:  ce lna  
b o m b a  w e l ek t ro w n ię  pa ra l i żuje  ca ły  
ruch .  Ale i poza  tym  o p o r e m  e lek t r y ­
f ikacja  kolei  idzie w E u ro p ie  opo rn ie ,  
n ie  wykazu je  więc  w idoczn ie  w yb i tn y ch  
korzyści  g o s p o d a rcz y c h .

Ś m ie je m y  s ię z na iw n eg o  murzyna ,  
k tó ry  da je  się skusić  na  b łyskotk i  i za 
b e z w a r t o ś c io w e  szk ie łka  o d d a j e  o w o c  
swego  c iężk iego t rudu .  D o b rz e  byłoby,  
gdy by śmy mieli  częście j  p rz ed  o cz y m a  
o b ra z  dzie ln ego cz a r n e g o  wo jownika ,  
p a r a d u j ą c e g o  w n aszy jn ikach  z k o lo ro ­
wy ch  szkie łek ,  'lub z p u sze k  po s a r d y n ­
k a c h .  N asz e  t r an z ak c je  p rzy p o m in a ją  
n ier az  bliżej, niż się n a  p ierwszy rzu t  
oka  wydaje ,  in t e re sy  ro b io n e  przez  t a ­
kiego dzikusa."

J a k  widzimy,  o b ó z  „G az e ty  W a rsz . “ 
te  rz eczy rozumie .  J a k ż e  d a l ek o  j ed n a k  
od  a r ty ku łu  dz ienn ika rs ki eg o — do po ­
l i tycznej  praktyki! O c z e k u j e m y  w yc ią ­
gnięcia  właśc iwych  wn ioskó w przez  s t r o n ­
nic two n a r o d o w e .

P R E C Z  Z W Y Z Y S K I E M !
Jest na świecie kraj wielki i piękny, 

który przyroda upasażyła hojnie wszelkiemi 
darami. Rozciąga się o d  morza aż do nie­
botycznych gór, a  przepływają przez niego 
wielkie rzeki, naw adniając dostatnio jego rolę.

W lecie nie jest zbyt gorący, jak kraje 
południa, w  zimie n ie .jes t  zbyt mroźny, tak 
iak kraje północy. Na olbrzymich jego 
przestrzeniach rosną  bujne lasy, gęste bory 
w których jest taka obfitość zwierzyny, iż 
s tanowią raj dla myśliwych.

Tam, gdzie niema lasów, rozciągają się 
urodzajne pola i piękne łąki. Na rolach ro­
dzą się wszelkie gatunki zbóż i wydają  
plony tak obficie, iż kraj wyżywić może 
nietylko swych mieszkańców, ale także są ­
siadów. Pracę rolników umila śpiew pta­
sząt, a ludzie mówią, iż' w tym kraju sko­
wronki i słowiki śpiewają najpiękniej.

Gdzie zwrócić oczy, można napotkać 
rozmaitość widoków.

Lasy liściaste i szpilkowe bory, polne 
kwiaty i pachnące  zioła, rozległe doliny 
i urocze góry, roztaczające swe uroki przed 
wędrowcem, umiejącym ocenić ich piękno.

A jak bogatą  i różnorodną jest powierz­
chnia tej ziemi, tak i jej łono, jej w nę­
trze jest również pełne skarbów. Nie złota 
wprawdzie, lecz pożyteczniejszych od niego: 
węgla i nafty, soli i żelaza, wód leczniczych 
i metalowych rud. Kryje się tam obfitość 
kopalin, czekając na pracowitą dłoń górnika, 
by je z głębin tej ziemi, wydarł i m ieszkań­
com oddał gwoli ich pożytku.

A jacyż są  mieszkańcy ?
Lud to rosły i piękny, o ' jasnem spoj­

rzeniu i zgrabnych ruchach. Dzięwczęta 
słyną daleko* w świecie ze swej urody, a roz­
maitością swej rasy, wdziękiem postaci, bar­
w ą  i hujnością swych włosów oraz czarem 
swych ocząt, zaćm iew ają  kobiety sąsiednich 
narodów.

Przeto ten kraj i ci ludzie, żyjący poś­
ród takich darów i piękności, muszą być 
szczęśliwi ?

Niestety, nie są szczęśliwi!
Skoro żyją w  tak urodzajnym i obfitym 

kraju, muszą być bogaci ?

Otóż :nie są bogaci!
Któż więc są  ci ludz ie?  Czy nie po­

znajesz ich, czytelniku?
To są  Polacy!
W ytwarzają oni wartości i bogactwa, 

lecz sami nie mają z nich pożytku. Zbie­
rają ze swych pól pszenicę i żyto, lecz kar­
mią się tylko kartoflami. Mają krowy i mle­
ko, wyrabiają masło, lecz nie dla siebie. 
Tkają  w fabrykach piękne niaterje, lecz sa­
mi chodzą w łachm anach. M uszą  się czemś 
przyodziać, ale w yw ożą zagranicę wełnę, 
len i konopie oraz skóry bydlęce, a później 
sprow adzają  to wszystko z powrotem w  po­
staci gotowych ubrań i obuwia, lecz za to, 
co wywieźli, otrzymują tylko drobną kwotę, 
a za sprow adzone towary muszą zapłacić 
kilkadziesiąt razy więcej. Tuczą dorodne 
woły i tłuste wieprze, lecz sami rzadko je­
dzą mięso i to chyba z padłej, dorżniętej 
krowy.

W ykopują  z głębokich pokładów pod­
ziemnych ogromne ilości węgla, lecz sami 
marzną z zimna. W iercą otwory tysiące 
metrów głęhokie, aby się dostać do warstw 
ropy naftowej, rafinują następnie tę ropę 
w fabrykach, lecz sami świecą łuczywem 
lub nędznemi smrodiiwemi lampkami.

U stóp swych gór posiadają źródła m i­
neralne, zdroje lecznicze, lecz umierają ca- 
łemi masami na zaraźliwe choroby.

Ziemia dostarcza im gliny na cegły 
i dachówki, doskonałego kamienia budow la­
nego, a lasy wyborowego drzewa, lecz sami 
mieszkają w ciasnych lepiankach, brudnych 
i ciemnych domkącłi i to częstokroć pospo­
łu z bydłem.
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Prawda o Hitlerze i o żydach”. telJ ^
J  wF przyunuje wszelką b ie rzn ę  i py-

Teror. G łó w n a  Kwa te ra  „nazich"  
w pierwszych m i e s i ą c a c h  po o b j ę ­
ciu w ład zy  prz ez  n a ro d o w y ch  s o c j a ­
l i s tów by ła  o t o c z o n a  n imbem grozy,  
k tó rą  t r u d n o  op isać .  M a ło  kto z a w i e ­
z iony t a m  wychodz i ł  c a ło .  Albo ś lad 
po nim wogó le  ginął ,  a lbo  o d n a jd y w a ­
no go z t r u d e m  w  mnie j  lub więcej  
ciężkim s t an i e  w szpi talu ,  lub te ż  po 
ty g o d n ia c h  pos zu k iw ań  przych odzi ł a  
wieść,  że j es t  w oboz ie  k o n c e n t r a c y j ­
nym czy w więzieniu.  P o s t ę p o w a n o  
t a m  w ów s p o s ó b  z ważnie jszymi  „ p r ze ­
s t ęp ca m i" .  N a o g ó ł  lo ja lnych,  lecz „ t ro ­
s ze czk ę  p o d e j r z a n y c h " ,  po  większej 
części  żydów  zam y k a  s ię w t . zw .  „Schutz-  
haf t"  (a re sz t  och ronny) .  J e s t  to  s tara,  
ze ś r e d n io w ie cza  p o c h o d z ą c a  forma a- 
re sz tow an ia .  S t o s o w a ł o  się ją, ażeby 
za p e w n ić  b e z p ie c z e ń s t w o  je d n o s t c e  
p rzez  od dz ie len ie  jej k r a t ą  od n i eb e z ­
pi eczeńs tw .

Ale Hi t ler  rozumie ,  że s am  impet ,  
si lna wo la  i b ru t a l n o ś ć  n ie  s t a rczą ,  a ż e ­
by z o rg a n iz o w a ć  nar ód .  T rz eb a  mieć  
ideę!  Bez idei bra kn ie  sił do walki.

Walka z żydostwem.
J e d n o  ca ły  świat  p rz yzn aj e  N ie m ­

com,  to,  że „rozwiązali"  oni  u siebie 
p a l ąc ą  kwest j ę  żydowską .  W Niem czech  
Hi t lera z a ł a m a ł o  s ię dzięki  t e m u  nie- 
ty lko t a m e c z n e  żydo s tw o.  S z e ś ć s e t  t y ­
sięcy żydów,  p o z b a w i o n y c h  j ednej  ze 
swo ich  l icznych „ojczyzn"  — to  przykre,  
zapew ne ,  ale nie na jw ażn ie js ze  dla n a ­
ro d u  o s z e s n a s t u  m i l j onach ruchl iwych 
głów.

O t ó ż  w N iem cz ec h  z a ł a m a ł a  się 
p rz e d ew s z y s tk i e m  p o tęg a  m a te r j a ln a  
żydów.  Ale i t o b y  m o ż n a  p rzet rzym ać .  
Is tny m n a t o m i a s t  ka t ak l i zm em  dla ży- 
d o s tw a  s t a ł  s ię ro zpad ,  d o s ło w n y  r o z ­
p ad  soc ja l -kom unizm u,  w Niem czech  
d o t y c h c z a s  t ak  m o c n o  z akorz en io nego .  
S z e ś ć  mi l jonów k o m u n i s tó w  i blisko 
drug ie  tyle soc ja l i s tów zgas ło  jak s z a ­
b a s o w a  świeczka,  pod d m u ch n ięc ie m  
Hitlera.

A ta o lbrzymia  armja  — to  b y ł a  fi­
zy czn a i m o r a l n a  ar mja  ż ydos tw a  świa­
towego .  U s u n ę ła  s ię ż y d o m  z po d nóg 
o p o k a  ich pan o w a n ia .  Roz lec ia ła  się 
na  szczątki  p o t ę ż n a  m a c h i n a  ż y d o w ­
skiej rewolucji ,  k tó ra  n i ed aw n o  zm i o t ł a  
im per j um  ca ró w  rosyjskich .

Trz ec i a  R zesza  Hi t l erowska w szc z ę ­
ła  bezwzg lędny b o jk o t  żydów,  b y n a j ­
mniej  n ie  p rzeb ie ra ją c  w ś rodkach .

I w tedy  żydzi  położyl i  uszy p o  s o ­
bie. Zaczęl i  s k ł a d a ć  u ro c zy s t e  i w y so ce  
„pa t r j o ty c zn e"  oferty ,  l icząc swoim zwy­
czajem,  że  m o ż e  je szc ze  da  s ię co k o l ­
wiek ut a rg ow ać .  P r z e d t e m  wciągal i  
N iemcy  w o t c h ł a ń  kom un izm u .  Gdy się 
to  n ie  u d a ło ,  wszystkiemi  „świętemi" 
s ło w a m i  za pewnial i  „ojczyznę"  o swoim 
pa t r j o tyźm ie .  A kiedy i t o  się nie u d a ­
ło ,  wszystkiemi  s i łami  swojej  „ r o z ło ży ­
s te j  ek s t e r y to r j a in o ś c i " ,  grożą  N iem co m  
dotk l iw em i c iosami .

Nic n ie  p o m o g ło .  P o d  tym wzglę­
d e m  Hit ler  j es t  n i eub łaga ny .

„N ie ma p a k tó w  z ż y d o s tw e m  — p ie ­
ni się Hi tler  — albo my, a lbo oni!"

Zagadnienie wschodu.
„Nie m a m y  z a m ia ru  g e rm a n izo w ać  

S ło w ia n "  — twierdzi  sk ro m n ie  Hi t ler  — 
„gdyż nie  S ło w ia n ie  są  n a m  po tr ze bni ,  
a le  ich  z iemie" .  G e r m a n i z o w a ć  t rz e ba  
ziemię,  nie ludzi,  , gdyż ze psul ibyśmy 
przez  to  k rew  i ra sę .  D la teg o  d aw n a  
po l i tyka  względem  P o la k ó w  by ła  b ł ę d ­
na.  O b c a  i mnie j  w a r to ś c io w a  rasa  
i k re w obn iży łyby  po zi om  i g o d n o ś ć  
naszego  ludu ,  gdyby polski  e l e m e n t  
m iał  tylko zmien ić  swój język n a  n i e ­
miecki .  ^Dla n a s  m a  w a r t o ś ć  ty lko g e r ­

m an izac ja  ziemi, z d o b y t e j  m ieczem  
przez n a s z y c h  p rz o d k ó w ,  na  k tóre j  o s a ­
dzono niemieck ich  c h ł o p ó w .

Po l i t y k ę  swą s k i e r u j e m y  przeciw 
Francji  i w kierunku z d o b y w a n i a  ziem 
na  wschodz ie!  Tylko wielkie  p rz e s t r z e ­
nie ziemi,  k tó rą  m o ż e m y  p o z y s k a ć  na  
wschodzie ,  zapewnić  m o g ą  s w o b o d n y  
rozwój i i s tn ie n ie  n iem ieck iem u  ludowi.

„Mein Kampf"  Hi t lera  n ie  p rz yn os i  
nam  P o la k o m  dużo nowego,  u z m y s ł a ­
wia tylko to,  co  już przed t y s i ą c e m  lat  
dz i a ło  się n a  granicach p o l s k o - n i e ­
mieckich.

Wnioski: czem jest hitleryzm ?
Auto r  ks iążki  przytacza  pog ląd 

dr. Rauschninga,  p rezydenta  s e n a tu  
gdańskieg o,  p o d c z a s  konferencji  w W a r ­
sza w ie  : „C hcąc w P o l s c e  zrozumieć,
cz em  jes t  ruch hi t lerowski ,  naj lepiej  
będ z ie  s i ęg n ąć  mys ią  do wspomnień 
z c z a s ó w  emigracj i,  k iedy Mickiewicz 
tw o rzy ł  pol i tyczną ideo log ję  Polski.

Z t ą  p rz es zł ości ą  Polski  na leży p rz e ­
p ro w a d z ić  po ró w nan ie ,  jeśli  się chce  
ro z u m ie ć  niemiecki  ruch n a r o d o w o -s o -  
cjal i styczny.  Da je  on n a ro d o w i  nie­
m ieck iem u  to  s a m o  w e w n ę t r z n e  o d ro ­
dzenie ,  j aki e  P o la k o m  dał  ok res  emi­
gracji.  Daje  go wszys tk im Niemcom,  
bez  względu na  to,  w jakich  g ra n ic ach  
p ań s tw o w y c h  się zna jdują .  J e s t  to ruc h  
duchowy,  ru ch  w e w n ę t r zn e g o  o d r o d z e ­
nia n a r o d u  po d w zględem  moral nym ,  
obycz aj ow ym  i d uc tw w ym ,  d ążący  do 
wy tw orz en ia  w jaźni  na ro d o w e j  nowych  
war tości " .  A u to r  z a p r z e c z a  s łu szn ości  
te go  tw ie rd zen ia  i dowodzi ,  że h i t leryzm 
jes t  n a w r o t e m  do  na c jo na l iz mu  p rusk ie ­
go B ism ark ó w  i Wilhelmów,  k tóry  z m a r ­
now ał  du szę  n a r o d u  niemieckiego.

Wreszcie  au t o r  ze s ta wia  dwa n i e ­
b ez p ie cze ń s tw a  dla Polski :

„Te n ieb ez p iecz eń s tw a ,  to h i t leryzm 
i żyd os tw o.

Z c a łą  p e w n o śc i ą  n ie  b ęd z ie m y  
u s ieb ie  p o p i e r a ć  h i t leryzmu,  b y ło b y  to  
b o w ie m  m o r a l n ą  n iewolą  u Niemców.  
Tern bardzie j  nie wolno n am  pój ść  pod 
b a t u t ę  i n t e rn a c jo n a l i zm u ,  k tó reg o  prym 
dz ie rżą  żydzi".

Książka p. Ł a k o m e g o  p rz eds taw ia  
sp ra w ę  wogó le  d o ś ć  ch a o ty c z n ie  i p o ­
bieżnie .  Być m oże ,  ze względu na 
s z c z u p ł o ś ć  ra m  a ob f i t ość  t em a tó w .  Wy­
rażen ie ,  ż e  h i t leryzm jes t  dla Polski  n ie­
b e z p ie c z e ń s tw e m  należy s p r o s t o w a ć  o t y ­
le, że  n ieb ez p iecz n y m  jes t  h i t le ryzm 
niemiecki .  Hi t leryzm zaś  wogóle ,  czyli 
n a r o d o w y  socja l izm a więc  w P o l sc e  
polski  n a r o d o w y  socja l izm nie tylko nie 
jes t n ieb ezpieczny,  ale w p r o s t  konieczny .  
Oczywiście:  bez  b a r b a r z y ń s k i c h  m e to d  
hi t leryzmu.  Na  hi t leryzm niemiecki  Po l ­
ska musi  s tw orz yć  n a r o d o w y  socjal izm 
Polski! Inaczej,  w e d łu g  naszego  g ł ę b o ­
kiego p rz e k o n an ia ,  o b ro n ić  się nie zdo ła .

Na j ed e n  j ed n ak  *już wyraźn y brak  
książki  mus imy  zwróc ić  uwagę.  Książka 
nic n ie  mówi  o  s to s u n k u  Hi t lera  do 
wielkiego p rz em y s łu  a więc  i do  kwestj i  
robotni cz ej .  Nic o tem ,  co  Hi t ler  da ł  
ro bo tn ikowi ,  co  s tworzył ,  z a m ia s t  z b u ­
rz onych  d aw n y ch  par tj i  i związków r o b o ­
tniczych.  A ty m c z a s e m  jes t  to kwest ja,  
k tó ra  spec ja ln i e  nas  in te re su je .  P r z e c i e ż  
polski  n a r o d o w y  socja l izm p o w s t a ł  w Z a ­
głębiu  D ąbrow sk iem  i na Śląsku.  W łaśn ie  
na  t le po lski ego  b e z r o b o c i a  i n a  sk u tek  
w o ł a n i a  pol sk ieg o robo tn ika :  „nie m a m y  
wyjścia"  . .  . W o ł a n i a  o wiele s łu szn ie j ­
szego niż w N iem cz ech .  R o b o tn ik  polski  
b a r d zo  c h ę tn i e  p rzeczy ta łb y ,  jak t o  Hi­
t ler  r o z w i ą z a ł  kwest ję  ro b o tn i cz ą ,  jak 
t a m  jes t  ro b o tn ik o w i  p o d  Hi t lerem.  Na 
t aką  ks iążkę  ro b o t n i k  polski  czeka.

P. Ł a k o m y  wid oczn ie  kwest j ami  eko-  
n o m iczn e m i  m niej  s ię i n t e r e s u j e

Książka L u d w ik a  Łakomego. Cena 3 zł.
P o m i m o  tych  braków,  k s i ą ż k ę  

p. Ł a k o m e g o  m o ż e m y  po lecić  n a s z y m  
czy te ln ikom .  Nie m a ją  z resz t ą  d u że g o  
wyboru ,  jeżeli  c h c ą  s ię czegoś  d o w ie ­
dz ieć  o Hi tlerze.  N a t o m i a s t  na spec ja l ­
n e  u z n a n ie  za s ługu je  ta  c z ęść  książki,  
gdzie  a u t o r  bron i  za le t  ra sy  s łowiańskie j  
i p o d k r e ś la  co na jm nie j  jej  ró w n o r z ę -  
d n o ś ć  z g e r m a ń sk ą .  P y c h a  n ie m iecka  
nie m a  ż a d n y c h  p o d s t a w  w p o p r z e d n ic h  
o k r e s a c h  h i s to ry cznych .  My, P o la cy ,  
i wogóle  s łowian ie ,  żyl iśmy d o s k o n a l e  
d o t ą d  i n ie  daw a l iś m y  s ię Niem co m .  
Tak będzie  i n a  p rzyszłość!  Wiek XIX, 
wiek  t ryumfów n iemieck ich ,  p o z o s t a n i e  
wy ją tk iem.  „Nie dam y  ziemi,  skąd  n asz  
ród  . .. Nie damy p o g r z e ś ć  ducha!"

Z życia Ti. S. P. R.
Baczność! Niektórzy naiwni  nas i  

r o d a c y  b i o r ą  s ię na  lep żydowskich  s ł o d ­
kich s ł ó w e k  i wyjawiają  t a j em n ice  p a r ­
ty jne  p rz ed  żyd ami ,  ud ając ymi  przyjaciół .  
P r z y p o m i n a m y ,  że śc i s ł a  dys kre cj a  ooo-  
wiązuje  n a r o d o w e g o  soc ja l i s t ę  w o b e c  
wszystkich  o b cy c h ,  a t em b a r d z i e j  w o ­
b ec  żydów.  P r z e k r o c z e n i e  t e g o  za k azu  
k a r a n e  jest  w y r z u c a n i e m  z partj i .

Na co oni mają bojówki. P o d  
rz ąd am i  katowickich  k o m b i n a t o r ó w  — 
c i ąg ł e  rozłamy.  Ale i na  to  jest  s p o ­
sób.  O tó ż  dziennik  „7 groszy"  d o n o s i :  
dn.  31 uh.  m. o d b y ło  s ię p o u f n e  z e b r a ­
nie k i lkunastu  o sób  n i e z a d o w o l o n y c h  
z t a m t e j s z e g o  kierownictwa.  Na  w y c h o ­
dzą cy ch  z z e b ra n i a  c z a to w a ła  bojów ka ,  
k t ó r a  w t en  s p o s ó b  za czę ła  n i e z a d o w o l o ­
nych  „p rzekonywać" ,  że  j e d n e m u  z n ich  
( rodak ow i  Morawcowi  z Katowic)  wybi to  
zęby i dotkl iwie  go p o t u r b o w a n o  W gro­
nie  c z a tu j ą c y c h  znaleźl i  s ię p a n o w i e . . .  
Zmidziński  i Niśkiewicz.  Zajśc iem zaję ła  
się policja.

NSPR a wybory. Ze  wszystkich 
s t r o n  za p y tu j ą  nas:  czy s taniec ie  do 
w y b o ró w  m ie  skich  a później  s e j m o ­
wych?  Ażeby  nie pozos taw ia ć  naszych  
r o d a k ó w  w n iepewności ,  k i erow nic tw o 
par tj i  w o s t a t n i c h  dn iach  za jm o w a ło  s ię 
t ą  s p r a w ą  ' i u s ta lo n o  co n a s t ę p u je .  
W y b o r y  są  tak  p ow ażnym  ak tem ,  że  n ie  
m o ż n a  do nich  p rzys tę pow ać  bez  n a l e ­
ży t eg o  przygo towania .  N S P R  w p ra w d z ie  
je s t  już w se rcac h  i u m y s ł a c h  w ię k s z o ­
ści  naszych  rodaków,  a le  o b e c n ie  m a ł o  
j eszcze  ludzi z d e c y d o w a n y c h  i po l i ty ­
cznie  w yro biony ch.  B rak  ludzi! P o d  
tym względem w n a s z e j  par t j i  j es t  na -  
o d w r ó t  niż w innych:  m a s y  są  n a s z e
ale za m a ło  ty ch  c o  mogl iby  k ie ro w ać  
ruchem,  b ra k t a k  zw an e j  góry  par ty jnej .  
U innych  — c a ł a  pa r t j a  s k ł a d a  s ię w łaśn ie  
z jakiegoś  j ed n eg o  dzies ią tka  in te l ige­
ntów.  T o  t e ż  k ie ro w nic tw o  za leca  w szy ­
s tk im  c z ł o n k o m  j ednan ie  jaknajdzie ln ie j -  
sz yc h  ludzi,  i czy  to  s t o j ą c y c h  je szc ze  
z bo k u  od wszelkie j  poli tyki,  czy n a w e t  
n a l e ż ąc y c h  do zbl iżonych do nas  o rg a ­
nizacji .  Nie należy o b aw ia ć  s ię k o n k u ­
rencj i  n o w y c h  ludzi! Z k aż d y m  dn iem  
pa r t j a  n a s z a  i po d tym względem  w z m a ­
cnia  się i idzie nap rzód .  Wielką j ed n ak  
p r z e s z k o d ą  jest  b rak p i e n i ę d z y . . .  Na-  
raz ie  więc  k i erownic two par tj i  wzywa 
r o d a k ó w  do  p racy  o rgan izacyjne j .  P o ­
s t an o w ien ie  zaś,  c o  do  akcji  w yborc ze j  
wyda,  p o  g ru n to w n e j  ro z w ad ze ,  po  r o z ­
pisaniu  w y b o ró w  przez  rząd.

Odczyt. J a k  już  donos i l i śmy,  N S P R  
u rz ą d za  w S o s n o w cu ,  ul. P re z ,  M o śc ic ­
kiego 15, d. 19 b.m. o godz.  12 o d cz y t  
r o d a k a  m e c e n a s a  Kozie lskiego p.t. „Trzy 
rewolucje :  k o m u n i s ty c z n a ,  am er y k ań s k a  
i n a r o d o w o  - so cj a l i s tyczna ,  —  n a  g ru ­
zach  m i ę d z y d a r o d o w e g o  , kap i ta l izmu".  
Bilety p o  10 gr. i po 50 gr. n a b y w a ć  m o ż n a  
w cześn ie j  w nasz y ch  lok al ac h  pa r ty jnyc h.

przyjmuje wszelką biebznę i py- 
jamy na miarę z powierzonych 
towarów. Krój g w a r a n t o w a n y .  

Oraz przyjmuje do dziurek.

Władysław Niziński
Warszawska 6.

P I E C  W A P I E N N Y
Józefa Palusińskiego

Sosnowiec, B. Prusa nr. 8,
telefon nr. 12-67.

poleca wapno w kawałkach znane 
ze swej dobroci, w apno  lasowane 
—  —  i miał wapienny. —  —  

C e n y  konkurencyjne.
Firma egzystuje od roku 1895,

Jak francuscy kapitaliści 
rozumieją ustawy.

• Ustawodastwo robotnicze nie 
wiele może pomóc polskiemu nę­
dzarzowi, wyrzucanemu na bruk 
przez kapitał. Tu potrzebna g ru­
ntowna zmiana systemu! Ale i te 
ustawy, jakie są, francuski kapitał 
nauczył się obchodzić. W  maju 
b. r. francuska kop. Reden zredu­
kowała 300 robotników. Powinna 
była wymówić na 14 roboczych 
dni, albo wypłacić odszkodow a­
nie za ten czas. Tymczasem ko­
palnia wypłaciła tylko za 5 dnió­
wek, a zrobiła to w ten sposób, 
że stopniowo zmniejszała zatru­
dnienie na kopalni. W  czasie 
redukcji robotnicy pozostawieni 
przy pracy rzeczywiście praco­
wali tylko 5 dniówek. K'edy więc 
robotnicy zaskarżyli kopalnię do 
sądu, kopalnia broniła się tem, że 
i niezredukowani robotnicy też 
zarobili tylko za 5 dniówek. Ro­
botnicy skarżyli i za urlopy, p o ­
nieważ kopalnia wypłacała za 
urlopy (albo też dawała urlopy) 
z dołu; —  urlop udzielany był, 
dajmy na to, za przepracowany 
1931 rok dopiero w 1932 r. Spra­
wy były rozpoznawane w Sądzie 
Pracy w Sosnowcu, a niedługo 
z apelacji robotników rozpozna­
wane będą  przez Sąd Okręgowy.

Przypom inam y o rzeczy bar­
dzo osob liw ej: pomiędzy 300 
zredukowanymi robotnikami są 
zupełni nędzarze, niemający ża­
dnych środków' do życia, ale —  
dziwnym trafem —  francuski ka­
pitalista nie zredukował ani je­
dnego p e p e so w c a . . .

Akademja Literatury.
Rząd utworzył nową instytucję 

dla wybitnych pisarzy i będzie 
im płacił pensje. Pomiędzy 15 
zaproszonymi pisarzami znajduje 
się p. Kaden Bandrowski, żyd 
z pochodzenia. Pan ten odzna­
czył się tem, że opisał na po­
śmiewisko, pewnego zasłużonego 
działacza włościańskiego. Pisze 
zaś pan Kaden takim sposobem 
i takim językiem, że Polaka  bie­
rze obrzydzenie, kiedy czyta książ­
ki pana  Kadena. Ten akademik 
się rządowi naszemu stanowczo 
nie udał.



Czarna lista*
Pan Dauphin. Po raz drugi 

zajmujemy się osobą pana D au-  
phina, dyrektora biura zakupów  
g łów negu winowajcy, że najw ię­
ksze w Zagłębiu towarzystwo gór­
nicze oblepione jest od dołu do 
góry d o s t a w c a m i  żydowskimi, 
z jednej przyczyny. Otóż... n a m ©  
wymyślają, że . . .  nasz atak  był 
za łagodny! „Zamało mu! Dla­
czego tak delikatnie? !“ —  wołają 
zgodnym chórem nasi rodacy i na­
si czytelnicy.

Zmuszeni więc jesteśmy u- 
przejmie wyjaśnić: 1) pan D au­
phin należy do zaprzyjaźnionej 
z nami nacji, 2) pan Dauphin 
błądził przez nieświadomość. Zre­
sztą w notatkach naszych nie 
chcemy robić nikomu osobistej 
przykrości: każdą sprawę tiaktu- 
jemy iako publiczną, z punktu 
widzenia narodowego i socjali­
stycznego.

Pan Kucharski. Prezes ku­
pców, radca Iz b y . . .  Właściciel 
sklepu i wielkiej "kamienicy, czło­
wiek bogaty, a conajmnie; nieza­
le ż n y . . .  Członek L O P P ’u etc., 
ba! nawet Tow arzystw a Przyja­
ciół Teatru! A więc: i dochody 
i zaszczyty! Podobno  — narodo­
w ie c ^ )  . . .  kiedy jednak zwracano 
się, ażeby wstąpił do zarządu 
Tow. „Rozwój“ , który przecież
1 dla niego, dla polskiego kupca, 
miał pracować, wykręcił się: „dam
2 zł., ale do zarządu —  nie mogę, 
bo, moi drodzy, widzicie: ż y d z i . &f- 
A nuż żyd się zmarszczy? Stra- 
szneby rzeczy się działy! Biedny, 
biedny byłby ten nieboraczek Ku­
charski . . .

To też korzysta z każdej 
okazji, ażeby się żydostwu pod- 
cnlebić. Niedawno chowano pew ­
nego żyda. Majestatu śmierci, 
nawet żydowskiej, nie chcemy 
pomniejszać. Nie o to nam tutaj 
chodzi, —  wyraźnie to stwierdza­
my. Otóż pan Kucharski na po­
grzebie przemawiał, mało prze­
mawia*. płakał, płakał jak bÓDi! 
Nieszczere łzy, dyplomatyczne łzy, 
panie Kucharski! Mimowoli w spo­
minano, że pan Kucharski nad 
trumna długoletniego swojego pro­
boszcza ks. Plenkiewicza miał 
suche oczy . . .  Po żydowskim po­
grzebie pan prezes i radca para­
dował w dorożce na żydowskich 
kolanach przez całe miasto . . .  P a ­
nie Kucharski! uważaj pan, ażebyś 
z żydowskich kolan nie spadł 
pod żydowskie n o g i . . .

Panów Kucharskich pełno 
wszędzie: w Wilnie i w Krako­
wie, we Lwowie i Bielsku Na 
szczęście, Polska przestała już li­
czyć na takich „narodow ców .“

(Co do osoby p. Kucharskiego, 
zaznaczamy, że opisaliśmy go na 
wyraźne żądanie szerszych kół 
naszych rodaków. W iemy bowiem, 
że są  gorsze rzeczy, niż przemo- |  
wa na żydowskim pogrzebi;  i ja­
zda w dorożce na żydowskich 
kolanach. Jednakże społeczeństwo 
polskie żadnego bratania się z ży­
dami sobie nie życzy. Jest to 
znamienny objaw! Ponadto pod­
kreślamy, że czasy takich „dzia- 
łaczów “ jak p. Kucharski, czasy 
„wielkich ludzi od małych intere­
sów" - dawno minęły. Żydom 
wtedy działo się bardzo dobrze 
Mamy nadzieję, że przyszłość bę­
dzie zupełnie inna. Red „J. K.“)

Publiczne zapytanie. Co
kilka dni zajeżdża przed pewien 
zaKład fryzjerski przy ulicy W ar­
szawskiej piękny powóz, zaprzę­
żony w parę rosłych koni. W  po­
wozie- rozpłaszczona dama, żona 
dyrektora jednej z sosnowieckich 
kopalń. G rubo  podstarzała, ale 
jeszcze w pretensjach. Komu to 
pani dajesz :trzvc i ondulować 
resztkę swoich kudłów? Komu 

pani zostawiasz polskie g ro sz e ? ! 
Narazie bez nazwiska . .

Z prasy.
„ K u rjer P oran ny‘ lewicowa sanacja.  

„L udzkość  nie m o że  z a zn a ć  spokoju, 
pokąó dwadzieśc ia  miljonów pai rak  
pozosta je  bez m iejsca  p r z y  warsztacie  
i bez  k o n ie c zn e j  óla nasycen ia  głodu  
porcji c h le b a " , —  wola n a cze ln y  p u ­
blicysta  tego pisma p. W ojciech Stpi-  
czyń sk i .  N a  to za u w a ży m y  p. Stp i-  
c z y ń s k i  „nie z a zn a  sp o k u ju “ i nie zn a j ­
dzie  wyjścia, dopóki n ie  za c zn ie  mówić  
o P o lsc e  i o polskim  robotniku. P r z e ­
c ież ,  ty lko  Polak je s t  u nas bez  pracy:  
ż y d  i obcokrajowiec op ływ a we w szystko .  
S z u k a n ie  ratunku dla jak ie jść  „ ludz  
k o ś c i '  jest dzis ia j f ra ze se m j dawno  
zgranym  i n ieaktualnym . A  za tem  do 
własnego narodu!  In a cze j  sanacja  po ­
zostanie  garstka , chwilowo znajdującą  
się  na górze, izo low aną  od po lsk iego  
spo łeczeństw a , opierającą się  —  w y łą c z ­
nie na żydach . A  na nac jona lis tyczną  
„zarazę"", zw ła s zc z a  lewicową, o leka rs ­
two —  bardzo trudno. N a  „ fa szyzm  
lew icow y" p. S tp ic zy ń sk icg o  — zgoda, 
ale  pod  warunkie,n. ż e  będzie  on nacjo­
na lis tyczny .  Z r e s z tą  inny fa szy zm  jes t  
absurdem.

„Nasz Przegląd (żydowski) ma dwa 
g łó w n e  zm artw ien ia:  1) a że b y  zdusić  
„nienawiść rasow ą", 2) a że b y  sanacja  
s ię  nań nie pogn iew a ła  Z  powodu ja- 
k  ejś po lem ik i  z e  wspom nianym  już  p. 
Stp ic zyńsk im  „N asz P rzeg ląd"  uniżenie  
p r z e p r a s z a : n ieporozum ien ia  nie było!  
cicho, s z a !  bądźm y przy jac ió łm i tak  
ja k  dotąd . . .  Inne  kłopoty  tego organu, 
ju k  naprzyk ład  och łodzen ie  p rzy ja źn i  
oepesowskiej dla żyoów, są  to r zec zy  
ju z  d r u g o r z ę d n e .  S z k o o a  po prostu  
o nich gadać.

„P olon ia" z a m ie sz c z a  długie i z a ­
wiłe uchwały „Chrześcijańskiej De no- 
kracji“ o żydach, k tóre  w rezu ltacie  — 
o łabiają po lsk i  front p rzec iw  żydow ski!  
Piętnujem y takie  s tanow isko! Z  ż y d a ­
mi  —  żadnych  paktów, żadne j  połowi-  
czności, żadnego m ądrzenia! J e ó y n e m  
hasłem  naprawdę p o lsk iem  jest: c a łk o ­
wite odżydzen ie  Polski. B ę d z ie m y  mu  
s ie l i  p r zy  na jb liższe j  sposobności z a ­
jąć  się  kwestją, d laczego  kocha  żydów  
pism o tak skąOinąd p o w a żn e  i p r z y ­
zwoite  jak  „Polonia" .

„Echo T ygodn ia" , w ychodzące  w K a ­
towicach przybra ło  podtytuł: organ P o l­
sk ie j  Partji Narodow ych Soc ja l is tów  
„Warta". M am y więc na ioląsku j e s z ­
c ze  jedna partję  narodowo-socjalistycz-  
ną. Co to jes t  z a  parlja, a przede-

w szy s tk iem  czy  je s t  s z c z e r a , — narazie  
pow iedzieć  nie m ożem y. P is ze  jednak  
„Echo Tygodnia" z  sensem „Program", 
drukow any w ostatnim numerze, zawiera  
s ze re g  m yśli  rów nież  s łu szn ych .  Pod 
tym w zg lędem  now y twór je s t  o całe  
niebo w y ż s z y  od k ierunku  ,B ły sk a w ic y " : 
ta bowiem zdobyła  rekord g łu p o ty  i bez ­
myślności.

„ G a ze ta  R o b o tn icza “ (P P S . Katowi­
ce), zd a ją c  spraw ę  z  procesu  kurtelu  
cem entow ego, dochodzi do tak ich  wnios­
k ó w  „ Tu po trzeba  silne j ręki!  Należy  
korsarzy  cem entow ych  w sadz ić  do wię­
zienia , a cem en tow nie  uspo łeczn ić!"  
Z u p e łn ie  s łuszn ie . S łu s z n a  jest rów­
n ież  ta  c ze ść  uchw ał R a h y  N a c ze ln e j  
P PS., gdzie  m ow a o tem, ż e  na jw aż­
n ie jszym  czynn ik iem  p o lsk ie j  po lityk i  
gosocdarcze j  jes t  państwo, i ż e  dz is ie j­
si kap ita liśc i  ży ją  z  p ro te k c j i  państwa.  
A le  pow iedzcie  nareszcie, panowie pe- 
pesowcy: d laczego  to wm awiacie  p o l ­
sk iem u  nędzarzow i, ż e  je s t  „międzyna­
rodowym pro le tarjuszem "?  D la czeg o  
trzym acie  jedno z  żydam i?  d laczego  
nie widzicie, ż e  robotnika po lsk ieg o  
gnęb i p iaw ie  w y łą czn ie  drań o b cy ?  
dlaczego  p o lsk i  nęd za rz  nie m a  być  
narodowcem, a naw e t  nacjonalis tą  ? 
Dlaczego!? N a  to musicie dać odpo­
wiedź uczciw ą i n ie z w ło c z n ą !

„E cho M ia s t11, K raków  ul. S z p i ta l ­
na 18, — godny  po lec e n ia  tygodnik  po­
św ięcony  p o lsk iem u  m ieszczaństw u ,  
prenum  mies. 80  gr.

P r o c e s  s ą d o w y  przeciwko panom Gralle. 
Zmidzińskiemu, Niśkiewiczowi,  oskarżonym o o sz ­
czerstwo, odbędzie  s ię  w S^tUie Grodzkim w Ka­
towicach w dn 14 listopada o godz. 1 popoł.

Pisza nasi zwolennicy:
Z OgrodzieAca. Właściciel nieda­

wno uruchomionej cementowni „Wiek" żyd 
Maurycy Hertz pozbyw a się swego długo­
letniego pracownika polaka inż. Hawrana, 
miejsce którego zajmuje żyd Krzepicki. Sze­
fa biura Szydłowskiego usuwa również. P a ­
nowie Hawrań i Szydłowski, ludzie sumien­
ni i uczciwi byli ostatnimi pracownikami 
Polakami. Inż. zaś Krzepicki nienawidzi ca- 
łem sercem Polaków, a 'specjalnie ludzi 
biednych, do których odnosi się w ordynar­
ny sposób.

Gdy zgłosił się do niego nasz rodak 
Biedak Leon z p ro śb a  o jakakolw iek-pracę, 
usłyszał te słowa: „W ont mi stąd. Nie ła­
zić rui tutaj więcej“(!)

Rodacy o g r o d z i e ń c z a n i e ,  gnębi was 
Hertz, gnębi wasze córki Zeryker, i oto, jakby

w odpowiedzi, powstała w Polsce Narodo- 
wo-Socjalistyczna Partja Robotnicza i woła  
do w as . „Polska tylko dla Polaka, a nie dla 
żyda. i cudzoziemca11, „Polscy proletarjusze 
łączcie s ię11! Idźcie więc za temi hasłami. 
Organizatorem na Ogrodzeniec jes4 rodak 
W adowski Bolesław, u którego można zasię­
gnąć wszelkich informacji i nabyć l.asz organ 
J e d n a  Karta11.

1 A oto d-ugi potentat tutejszy: Zeryker
Przed wojną tchórzliwie zwiał dc W ied­
nia, gdzie przyjął austryjackie obywatelstwo. 
Po  wojnie wraca do Polski, bo- wie, że tu 
bezkarnie będzie grasował i ■ żerował na 
biednym Polaku Przebyw a dotychczas za 
paszportem. A obecnie staia się o obywa­
telstwo polskie. Wkrótce może się zrobi 
katolikiem. Dzisiaj jest jedną  z najwięcej 
znaczących figur w Komitecie Bezrobocia 
w Ogrodzieńcu. Przez całe lato zatrudniał 
w swej cegielni dzięwezęta, płacąc im po 
80 gr, na dniówkę i zmuszając do pracy 
po 12 godz. dziennie. A zarobionych przez 
te dziewczęta pieniędzy do dzisiejszego dnia 
nie wypłacił.

Podajem y te fakty ku uw adze czynni­
ków miarodajnych i żądam y wydalenia ta­
kiego gościa do W iednia z powrotem.

Straż pożarna z Ogrodzieńca wynajęła 
salę w  którąś z niedziel żydówce, mającej 
odczyt. A przytem jako straż w tę niedzielę 
sprzątała salę, gwałcac swe święto. Mamy 
niepłotiną nadzieję, że wypadek taki więcej 
się nie powtórzy.

Z  Jędrzejowskiego. „Gospodarze 
■uż z pola posprzątali, i zaczyna mi iść 
z „Jedną Kartą11 Jepiej. Szanowni Rodacy, 
za gazety to biorę jajka Już mam 4  kopy, 
jeszcze zbiorę 2 kopy i wyślę tam do jakie­
go sklepu, ino mi przyślijcie jaki adres do 
którego sklepu i jaka cena jajek. Chłopy się 
niecierpliwią, mówią że tak długo czekać 
to niema interesu. (Czasem  trzeba  i p o ­
c zek a ć !  Redakcja.) . . .  Żydzi i niektórzy 
Polacy źle mnie traktują. Nawet jeden wójt 
krzywo się patrzy na mnie. Ja sobie z tego 
nic nie robię. Slale wesoły! Na tem koń­
czę. Nasza NSPR niech żyje! N aprzód!11

Tydzień zagranicą.
Stany Zj ednoczone a Sowiety. Zbli­

żenie Stanów z Sowietami dokonywa się 
w chwili bardzo wielkich przeobrażeń na sza­
chownicy świata. Sowiety niedubrze z Niem­
cami i ukośnie z Japonją. Stany Zj bardzo 
krzywo z Japonją i cnłodno z Niemcami. 
Zarazem zaś i St. Zj,, i Sowiety, i Japonja, 
i Niemcy są obecnie poza Ligą Narodów 
i temsamem poza mą też przenosi się ciężar 
wielkich szamotań światowych.

Uprzejm ie  przypominam y, że wszelkie  robo ty  wchodzące  w zakres fryzjerstwt 
w ykonują  niżej wymienione czysto polskie fi rmy:

SOSNOWIEC. -  ŚRÓDMIEŚCIE
Zakład fryzjerski damsko - męski W ład ysław  D rygalak , Dęblińska 1.

• „ „ „ S tan isław  R óżycki, 3 go Maja 21.
Jan N ow ak, 3-go Maja. dworzec kolejowy, 
jó z e f  U ig a cz , 1 dsudsk iego  53.
B ronisław  C elniak, Piłsudsk iego  102.
damsko - męski. S tan isław  Mti siał, Piłsudsk iego  t>'i.

., ,. E. C hm ielarski, Piłsudskiego 70. ■ 4
„ J, Snopkow sk i, Piłsudsk iego  28.

W tadysław  P rószyń sk i, Piłsudskiego.
,. ’ damsko-męs i. Jan JęC rusiński, A.eja 23.

F ranciszek  Żi. uda W arszawska 10
damsko - męski, W ładysław  D oros, Hale Rozwoju.

L , ,  damski. M a r t a  M i o d e k ,  Hate Rozwoju.
, „  damsko - męski. W. T om czyk , ul. Mościckiego . 15.

T om asz B ączek , O strogórska  1.
darr.sko - męski, Jan W eśn few sk i, 1 - go Maja 15.

,, „ , Rom an Janeczek , 1 -g o Maja 26.
C zesław  Kopik, 1-go Maja 33.

SO SN O W IEC  - POGOŃ.
Zakład fryzjerski, cechmistrz W . B ączek , ul. Narutowicza 34 
jkkłdj-. „ A Skotnicki. Perlą  2.

,, ., K. Ś lu sark ow a, „ 7.
B. S tefań sk i, „ 19.
J. P u tow sk i, .. 33.
I. M ateja, Okrzei 16.
damsko - męski,  W. Pytlik , Okrzei 24.

SO SN O W IEC  - S 1 E L E C

Zakład fryzjerski S tan isław  Szum lela , Kaliska 42.
,, W. M orak, K ańska  14.

■ ., damsko - męski. B (an ow icz , Sielc-cka 8 .
,. ., M. K opeć, Sielecku 15

,, S tan isław  S ta rczew sk i,tSielecka 27.

w takim składzie jak dotychczas (pp. M ań­
kowski, Jankowski, Grajek ' i inni) oraz 
uchwalił rezolucje. Zjazd stwierdził całkowitą 
swoją niezależność od partji politycznych 
(faktycznie ZZP jest pod  wpływem NSPR), 
przeciwstawił się związkom klasowym, za­
deklarował dazeme do „sprawiedliwości 
społecznej11.

Podane przez zjazd dróg' do tego 
®  sprawiedliwego ■ ustroju11 'p rzedstaw iają  się 

tak niejasno i powierzchownie, że nie przy­
nosi to zaszczytu kierownictwu Zjednoozenia. 
Ten punkt rezolucji nic nie mówi, ani
0 wpływie mechanizacji przemysłu na poło­
żenie robotnika, ani o stosunku gospodarstwa 
narodow ego do kapitału zagranicznego. Po- 
prostu matny wrażenie, że czytamy starą 
bajeczkę enperowską, tak jak kilka tygodni 
temu czytaliśmy stare bajeczki pepesow ską
1 chadecką

Z obowiązku dziennikarskiego notujemy 
słuchy, że szeregowcy ZZP bardzo się inte­
resują naszą organizacją, która —  odważymy 
się tak twierdzić —  wolna jest od pow yż­
szych braków. Od siebie dodamy: do ro­
zmów pomiędzy lakierni dw om a kierunkami 
robotniczej polityki, które stoją na gruncie 
narodowym, przyjść musi. Niestety, my je­
szcze do tego nie jesteśmy gotowi: musimy 
najpierw wymieść śmieci z lokalu przy ul. 
Dworcowej 15 w Katowicach.

Ma polskiej wsr.
Nędza, n ę d z a . . .  Oto co wszędzie 

słychać. Zyto tanie, tow ary przemysłowe 
drogie. Zyto spadło w cenie do jednej czwar­
tej części, a' żelazo staniało o 10$ 
Podatki, d ług —  ani drgnęły. Z zazdrością 
wieś polska słucha o włościanach am ery­
kańskich ("farmerach.) Dolar staniał o Y*,. 
a ma stanieć o 2/3, to znaczy ze rolnik 
amerykański ma o tyle lżej, bo o tyle mniej 
musi płacić bankierowi i spekulantowi, który 
nagromadził w  swoim ręku dolary. Czy nic 
należałoby pomyśleć o czemś podobnem 
w Polsce? A mądrze! Półśrodki nie pom o­
gą  i nie uratują polskiego chłopa od ucisku 
żydowskich i cudzoziemskich spekulantów

Rolnicy, baczność! Jeszcze dzisiaj 
ponoszy się na wsi lichwa pieniężna. Jeszcze 
dzisiaj płaci się i 2 i 3 od sta miesięcznie 
Należy natychmiast zaprzestać płacenia li­
chwiarskich procentów. C hodzą również 
słuchy, że urzędy rozjemcze przy starostach 
zostaną zniesione od 1 stycznia. Rolnicy 
winni przeto natychmiast, (nie czekając aż 
wierzyciel zacznie ściągać należność przez

komornika!) występować do urzędów rez- 
'jemczych. Urzędy te zmniejszają Droceniy, 
zaliczają zapłacone już nadm ierne procenty 
na dług, rozkładają dług na szereg lat, aż 
do 12 lat w pewnych ypadkach. Nie zwle­
kajcie więc.

Z życia robotniczego.
Zjednoczenie Zaw odow e Polskie.

W  końcu października odbył się w Pozna­
niu sejmik tego największego w Polsce 
Związku Zawodowego. Ze sprawozdania  wy­
nika, że ZZP członków liczy zgorą 18 ..OOP, 
z tego p rzypaaa  na Związek Robotników 
Rolnych i Leśnych w Poznaniu 61.000, na 
Zjednoczenie Kolejowców Polskich 60.000, 
na Związek Górników w Katowicach 20.000, 
na Związek M etalowców w Król. - Hucie 
10.000, Związek Robotników i Rzemieślni­
ków w Poznaniu 104)00, następnie: Związek 
Pracowników Umysłowych w  Katowicach, 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie w G dańsku, 
Zjedn. Zaw. Polskie w Bochum okrągło po 
4.000 członków, , reszta —  na diobne zwią­
zki. Zjazd dokonał wyboru władz prawie

z \  i  a* ą rozum.
W ubiegły  p o n ie d z i a łe k  w b ia ły  dzień  

w ruc h l iwym  p u n k c ie  S o s n o w c a  kilku­
n a s t u  żydó w n a p a d ł o  na  d w uch  nasz y ch  
ro d a k ó w ,  id ą c y c h  s poko jn ie  p o d  p a r a ­
solem.  R o d a c y  nas i  o d w ó c i l i  s ię i p i ę ś ­
c iami  i zw in ię tym p a r a s o l e m  zaczęli  
o d p o w i a d a ć  — po ł b a c h  żydowskich.  
Żydzi  ko rz y s ta ją c  z l iczebnej  przewagi ,  
n ie  dają  za wygraną.  R o z p o c z y n a  się 
b ó j k a . . .  W te .n  p o d b ie g a  ki lku p r z e ­
c h o d n ió w  P o la ków ,  — co widząc ,  żydzi  
w nogi! Nasi  pogn al i  s ię za  mmi,  c h c ą c  
us ta l ić  t o ż s a m o ś ć  n a p a s tn ik ó w .  Żydzi 
uciekal i  jak za jące ,  a j e d e n  z n ich  s c h r o ­
nił  s ię na  p o d w ó r z e  k o m is a r j a tu  policji .  
D o c h o d z e n i e  pol icy jne  w toku .  ’

To  już  więcej  niż b e z c z e ln o ś ć  ży­
dowska!  Żydzi  widzą ,  że p rz ec iw ko  n a ­
ro d o w o  - socj a l i s tyczne j  s ł u s zn o ś c i  i s t a ­
no w c zo śc i  nic i nikt  im nie  po m o że .  
T r a c ą  r o z u m  i s p o k ó j 1 T o  d o b rz e  — 
dla  nas.  t

Dawna mowa polska. 

Pamiętniki.
Jan Chryzostom Pasek 

(żył od 1630 do 1701 roku).

A przy jechaw szy  t am ,  j akobym  nie 
um ia ł  po  łac in ie ,  p o k a z a ł e m  a s y g n a c j ą 1) 
ko m is j r sk ą ;  py ta ją  mię: „Kann er
dej< z ? “ 2) O d p o w ie m ;  „Niks .“ P r z y p r o ­
wadzi li  jednego ,  co  u m ia ł  po  włosku,  
r y t a  mię:  „It i l iano par ła ,  f r a n c i e z o ? 11 3) 
Ja:  „Niks“. Ledwie  nie poszale l i  plu-
d ra cy  ) od  t r a s u n k u , s) że  się ze m n ą  
zmówić  nie mogli.  Cokolwiek do mnie  
itówią, to  ja ty lko od pow iedam:  „G e ld 11.6) 

P y ta j a  mnie:  „Co sob ie  każ esz  d ać  j e ś ć ? 11 
to  ja p o  s t a re m u :  „Geld .11 Pyta ją :  „Co 
b ęd z ie s z  p i ł ?“ -  ,G e ld “. N a re szc ie  p r o ­
szą,  żeby  na  n ich  nie  nagl e  n a s t ę p o w a ć
0 p ieni ąd ze;  ja m ów ię  „G e l d 11. A p rz e ­
cie na jczęści e j  do  m n ie  po  ł a c in ie  
mówią ,  że  t o  ! o l akom  l ingua us i t a t a .  )

Przyprowadzi l i  mi szlachcica ,  k tó ry  
tam bl isko ich m ieszka ł  *— za ra z  m a j ę ­
tn ość  jego i z a m e k  widać  ni ed al e ko  

ryderycj i  — k tó ry  w wojsku s łu ży ł
1 ró ż n ie  p e r e g r y n o w a ł , 8) że by  s ię m ó g ł  
jakokolwink ze  m n ą  p o r o z u m i e ć  Mówi 
tedy do mnie:  „Ego s a l u t o  D o m in a t io -  
n^m Jes t ra m ;"  8) ja mówię:  „G e l d 11. Mówi: 
„Par ła  f r a n c i e z o ? 11 -  „Geld 11 Mowi: 
„Par ła  i t a l ia no? '1 „Geld."  Rzecze  do 
do nich. „Ża dnego  języka nie rozum ie . '1 
P o j e c h a ł  tedy,  pos iedz-awszy.  Oni  w s ro -  
g iem myśleniu;  a był o  te go  p rz ez  ca ły  
dzień  J u ż  mieli d o  b ra n d eb u rg sk ieg o  
wo jska  p o s ł a ć  na j ąć  kogo  do ro z m o w y  
ze m n ą ,  a już  s ię j ed en  g o t o w a ł  jechać .

A t y m c z a s e m  naz a ju t r z  z r a n a  p rz y­
nieśl i  mi  w p o d a r u n k u  ło s o s ia  żywego, 
wielkiego,  w wannie ;  wo łu  k a rm n eg o  
i je lenia  t ak ż e  żywego, ch o w a n eg o ,  na 
p o w ro z i e  przyprowadzi l i ,  a  p rzy te m  
w k u b k u  s to  b i tych  t a l er ów  (pon iew aż  
widzieli ,  że  ż a d n y m  językiem nie  mogli  
mię  zażyć)  m ó w ią  już l ingua nat iva,  10) 
że: przynieś l i śmy p o d a r u n e k .  Dop ie ro
ja do nich  p rz em ów i ł  i, na  ów kubek  
z t a l e r am i  skazujac :  „Iste e s t  i n te rp re s  
m e o r u m  et  v e s t r o r u m  d e s id e r io r u m .11 n ) 
O,  k iedy to  Niemcy s k o c z ą  od  radości ,  
k iedy s ię p o c z n ą  r z e c h o t a ć , 12) ob łap iać  
mię; k iedy to  s k o czą  n a  m ia s to ,  p ow ia ­
dając ,  że  p rz em ó w i ł  n a sz  pan;  owego 
gonić,  c o  już b y ł  w y jec h a ł  po  t ł umacza :  
d o p i e r o ż  s ię rozm aw iać ,  d o p i e r o ż  dy- 
szkurować ;  u ) popi l i  się N iem cz yska na 
ów śmiech,

A naz a ju t r z  d o p ie r o w t r ak t a t .  P o ­
k a z a ł e m  im r e g e s t r u ) komisarski ,  jak 
wiela  p łu g ó w  na k t ó r ą  wieś  p o ł o ż y ł  15) 
i juz ż a d n e j  nie był o  sp rzeczki  i za p rze ć  
nic nie mogl i,  k iedy widzieli ,  że  n ie  m ó j  
wymysł ,  ale k o m is a r s k a  t a k a  jest  o rd y ­
nac ja .  1G) We d w uch  d n iach  z łożyl i  p i e­
n i ąd ze  za p ierw szy  mies iąc .  A już k iedy 
o t a l e r ach  jaka by ła  m ow a ,  t o  ich nie 
mianowal i  ta le rami ,  a le  i n t e r p r e t e s . lv)

’)  p o lecen ie  p i śm ie n n e  w ypłacen ia  pieniędzy;— 
!) czy u m ie  on  po niem iecku (nm.)j —  3) czy mó 
wisz do w łosku, do f r a n c u sk u  (wl.); —  4) ludzie, 
ubrani w pludry, t. j. k ró tk ie  b u c h a s te  spodn ie ,  tu: 
Niem cy (właściwie: Duńczycy); — s) z m ar tw ien ia ;— 
*) pieniądze; — !) jeżyk  używ any  ( ł a c ) ;  —  8) p o ­
d różow ał,  wędrował;  — 9) p o zd raw iam  WM. Pana  
( łac.); —  10) języ k iem  o jczystym  (lac  ); — “ ) oto 
t łu m a c z  m oich i w aszych  życzeń  ( ł a c ) ; — ’*) śmiać  
się; —  ’*) rozmawiać ;  —  u ) spis;  — “ ) t. j. i le  
m ają  zap łac ić  (w e d le  i lości Długów); —  ’6)  zarza  
dzenie; —  ,?J t łu m a c z e  ( łac.)

Żywot. człowieka poczciwego.
Mikołaj Rej z Nagłowic 

(żył  od 15CL do 156S r .)

J a k im  k sz ta ł te m  ma m łody c z ło w iek  
s z u k a ć  o żen ien ia  swego.

A jeśliże już t ak  myśl swą z p rz e j ­
rzenia  B ożego  pos tanow isz ,  tu  się d op i ro  
będz ie  pi lno t r z e b a  w y isk ać1), a ro z t r o p n ie  
uważać ,  jakiego to w ar zy sz a  i z jakiemi 
ob ycza jam i  so b ie  go sz uka ć  i o b i e ra ć  
m asz  Bo  wierz mi, iż tu  już nie o r ę ­
kaw  idzie,  ale o c a ł ą  suknię,  b o  t o  n ie  
do ju t ra  m a być.  Albowiem i w t e m  
są dziwne rozmys ły  ludzkie.  J e d e n  s o ­
bie  szuka żony  z wielkich s t an ó w ,  n a ­
dziew ając  s i ę2), z  t eg o  i powagi  i t y t u łó w  
i r o z m n o ż e n i a  jakiego dom ow i  s w e m u  
d o s t ać .  Drugie  zas ię  n ie  d b a  ni o c z 3), 
j ed n o  iż m u  się co  z mi ło śc i  a z d o b re j  
myśl) tak  b ez  wszego rozmys łu  u p o d o b a ,  
to  już wiedzie ,  jako ko zę  za  "ogi. Drugi 
zas ię  n ie  dba  ani  o mi łość ,  ani  o p o w a ­
gę, ani  o  ur odę ,  ani  s ię ż a d n y m  o b y ­
cz a jo m  pr zypat ru jąc ,  ki loby ) m ia ł a  ze  
dwie wsi, a w t r ze ci e i  p o łow ice ,  by  t e z  
by ła  g a r b a t a  i ż a d n a ”) i g łupia,  t e d y  j e ­
d n ak  b ę d ą  p ow iedać ,  iż s ię b a r d z o  d o ­
b rz e  ożeni ł .

Rów nem u z  równym  
ożen ien ie  na /epsze .

Ale jeśli  j u ż e ś  t a k  n a  t em  sw ą  myśl  
p o s t an o w i ł ,  iż w tym poczciwym  s t an i e  
c h c e s z  żywot  swój  p o s t a n o w i ć  a s t an iku  
swego p o m ie rn e g o ,  p o w a ż n e g o  s t a t e ­
cz n e g o  i b o g o b o jn e g o  użyć,  s zuka jż e  
sob ie  żonki  s t an ik u  sob ie  ró w nego ,  w y ­
ch o w a n ia  a  ćw ic zen ia  ro z t r o p n eg o ,  oby-  
czajków  n a b o b n y c h  a  wstydliwych,  a  p o ­
m o c y 0) wżdy jakiej,  jaka  m o ż e  hyć,  b o

powieda ją ,  iż to  s ą  p rzys maki  do d o ­
b re g o  ożenienia-  u ro d a ,  oby czaje ,  p rz y­
j ac i e le  a  p o m o c .  A nie z a w o d ź ż e  sie 
n a  wielkie t ru d n o śc i ,  n a  wielkie zg-aje,  
n a  wielkie ko sz ty ,  b o ć  m a ł o  po  tem,  iż 
b ę b e n  p rzed  tobą. k o łace ,  a s u r m a 7) 
wrzeszczy.

J a k o  je s t  w dz ięczne  
m ałżeńs tw o  zgodne.

Bo t c  sob ie  s n a d n i e  każd y  uw ażyć 
m o ż e  jakie  rozkoszy,  jakie  m i łe  p rz y ­
padk i  z t ak i eg o  w d z ię cznego  s t a n u  K a­
ż d e m u  p r z y p a d a ć  m ogą .  J u ż  pr zygoda,  
już ch o r o b a ,  już każd y  n i e d o s t a t e k  być 
musi,  niźli k o m u  innem u ,  gdyż już j edno 
d rug iego  o n e m  w a z i ę c z n e m  u p o m i n a ­
niem cieszy,  ra tu je  i, c z em  m o że ,  w s p o ­
maga .  J u ż  zawżdy  d w o j ą 8) r a d o ś ć  i ż a ło ś ć  
dwoją  p o s p o ł u  z s o b ą  chodz i .  J u ż  za- 
wż dy  wszy tko sp o ro ,  bo  j edno  drugiego 
o wszy tko s ię radzi,  wszy tko  się n a d o b n i e  
a ro z t r o p n ie  s t anowi ,  wszytkiego  się 
a wszytkiego  s p o r o  p rz y m n a ża .  P rzy  
jedzie  przyjacie l :  już  m u  mi ło  n a  o n ę  
w d z ię czn ą  s p o ł e c z n o ś ć  pat rzyć .

Nuż zasię,  w d o m k u  sobie  m ie s zk a ­
jąc,  taki  poczciwy s t an i cz ek  az aż  m a ło  
r o z k o s z e k  swych n a d o b n y c h  po m ie rn i e  
użyć  m o że ?  J u ż  p rz y szed ł szy  do d o ­
m eczku ,  an o  c h ę d o g o 0), a n o  wszytko miło,  
kąseczek ,  choc ia i  r ó w n y 111), ale c h ę d o g o  
a  s m a c z n o  uczyn iony .  O w a  w każdy 
kącik,  gdziekolwiek w e ź r z y s z 11), a wszytko 
mi ło ,  wszy tko  j ak o b y  się śmiało ,  a wszy­
tko  wdzięczniej ,  niźliby u drugiego  na  
t rzy  misy n ak ład a n o .

Nuż,  gdy je szc ze  owi  p rzyrod ze ni  
Ł łazenkow ie  a owi dzia te czk i  wdz ięcznie  
p rz ypadną ,  gdy,  jako p ta szą tk a ,  o k o ło  
s t o ł u  b iega jąc ,  świrk neą  a o k o ło  nich 
kug lu ją ’2), j aka  t o  j es t  rozkosz  a jaka  p o ­
c iecha!  J u ż  je d n o  weźmie ,  d rug iem u

poda ;  t e d y  s ię tu  so b ie  u ro zkoszu ją ,  to  
s ię t u  im jako na le p sz y m  b ł a z e n k o m  
uśmieją .  A ono ,  gdy juz imie mówić ,  
t ed y  leda  co  b e łk o ce ,  a p rz e d s ię  m u  
n a d o b n i e  przystoi ,  Tu  już, p a t r z ą c  na  
o n ę  sw oję  p o c iech ę ,  jak oż  nie m a j ą  P a n a  
Boga chw al ić?  J a k o ż  m u  d z i ęk o w ać  nie 
m a j ą ?  A bow ie m to  m o c n o  zaś lubić  r aczy ł  
t ak i em u  k a ż d e m u  s tanowi ,  k to  się w nim 
wie"nie,  p obożn ie ,  p o m i e r n i e  a wedle  
wolej  jego za c h o w y w a ć  będz ie ,  iż b o g a ­
c tw o  a p o cz c iw o ś ć  o k o ł o  n ich  zawzdy  
z a m n a r z a ć  się będz ie ,  a o b i ecu je  się 
s t r z e c  i r o z m r a r z a ć  o b o r y  ich, s t o d o ł y  
ich, g u m n a  ich, t ak  iż w ob f i tośc i  za-  
wżdy b ę d ą  uży w ać  d o b ro d z ie j s tw a  jego,  
a z iemia  im d o b ro w o ln ie  zawżdy  będ z ie  
r o z m n a - z a ł a  p o t r z e b n e  o w o c e  swoje.  Ż o ­
nka  o n a  jego będz ie ,  jako winna mac ic a ,  
p o d a w a j ą c  w d z ię czn e  g ro n k a  i P a n u  B o ­
gu ku czci  a ku p o c i e s z e  o n e m u  t o w a ­
rzyszowi  swemu.  Dzia tk i  b ęd ą ,  jako 
ol iwne gałązki ,  o k o ł o  s t o ł u  jego,  a sam  
w swej  s t a ło śc i  s t anie ,  jako d rzew o  c e ­
d rowe ,  n ad  p ięknym  zd r o je m  m o c n o  
s to jące ,  któ*-e iuż ża d n y m  w ich r em  nigdy 
p o r u s z o n o  być nie m oże.

Trzecia a s łu s zn a  p r z y c z y n o  
do łakom stw a  i do z łe g o  żyw o ta  

niepom ierne  pijaństwo.
A jakież  tu  zd rowie  m a  być,  mój  

mi ły  bracie ,  jaki ro zum,  jakie b ac zen ie?  
An o  s ię we łb ie  m ieśza  zawżdy,  jako 
w browarze ,  Ano j ed en  zgo-e  od go ­
rączki,  drugi  zgni je od  d rożdży ,  d o l e ­
wa ją c  zawżdy  tej  sku>-zanej beczki  
w k tó re j  u s taw iczn ie  k iśnie a drożdże  
się m a r n e  w żo ł ą d k u  us taw a ją .  Bo  pat rz  
po  chwili,  al ić  m u  leją s y t o p y ’3) w ga ­
rdło ,  al ić m u  t r ą  brzuch ,  jak o  szk apie  
na  ruDie14); alić na  łb ie  rogi, guzy, jako 
u kozia ;  alić się twar z  swiec-i, jako kar-

mazyn ,  a n o s  jako p e r e łk a m i  osadził ;  
aliści c h ł o p u  ch>-api w gardle ,  jako n a ­
rę czn e j  s z k a p ie 1’), kiedy s ię ku górze  
z a c i ą g n i e 16), aliści w mieszku  nie m as z  
n !c; na  śc i en ie  n iem asz  nic; na  grzbiecie  
n iewiele ,  co  się wszytko p r z e l a ł o  P rzy -  
dzie p o t r z e b a  jaka: dopi ro  s ię wiercieć;  
a n o  więc  t r u d n o ,  k i edy  się n i em as z  do 
czego  rzucić .  Bo  z a ć  t a m  b ę d z ie  jakie 
o c n ę d ó s tw o  u tak ieg o  p a n ą ?  k o i e l 17) b r u ­
dny,  g a rn ek  o je nym uchu;  w oknie  
wiechcie ;  s t ó ł  c z a m l e t o w y 18), bo  wszędy 
wzory  po  nim, kędy się p iwo lało;  ka-  
c h e l 1') g l iną za lepiony;  n a  ławieby  m ó g ł  
rz epy  nas iać ;  poście! brudr .a;  izba zi ­
m n a  a nie um iec ion a.

Sąd uchyla konfiskatę.
Jak już pisaliśmy, powyższa „Czar­
na lista11 została skonfiskowana 
przez p. Staiostę Będzińskiego 
Sąd Okręgo-w; jednak konfiskaty 
nie zatwierdził, wobec czego 
„Czarną listę11 drukujemy dzisiaj.

Podając  powyższe orzeczenie, 
(które zapadło zgodnie z wnio­
skiem Prokuratora) do w iadom oś­
ci naszych rodakow  i całego 
ogółu polskiego, stwierdzamy, 
że Sąd tem samem powiedział: 
wolno Polakom bronić się i wol- 
no potępiać tych, którzy ła n ią  
solidarność narodową. Jest to 
zresztą zrozumiałe sam o przez 
się ■ Przecież żydzi, wszyscy ży­
dzi, są  jedną wielką bandą, zgra­
ną, zwartą, zakonspirowana. My, 
Polacy, na własnej ziemi, mamy 
tembardziej prawo do obrony 
własnej egzystencji! Poiównajm y 
zresztą, jak się bronią pizeciw 
żydowstwu inne narody: Niemcy, 
Arabi, a nawet Czesi. Jak dzie­
cinnie łagodne są nasze sposoby!

Od wydawnictwa. Osta­
tni numer został skonfiskowany, 
z polecenia p. Starosty Będziń­
skiego, za krótką notatkę o Izb.e 
P rzem ysłow o-H andlow ej.  Pon ie­
waż konfiskata nastąpiła już po 
rozebraniu „sk ładu11 numeru, nie 
mogliśmy wypuścić drugiego na­
kładu. Dlatego też niektórzy nasi 
odbiorcy nr. 57 nie otrzymali.

Zaznaczamy, że bardzo częste 
kont.skaty  narażają nas na pow aż­
ne straty materialne -i podcinają 
sam byt pisma. Z powodu świąt 
we środę i czwartek, w  które to 
dnie zwykle pracuje redakcja przy 
układaniu numeru, w tygodniu 
30. X — 4. XI pismo nasze nie 
wyszło.

Hurtownia Chrześcijańska

„ O D R O D Z E N I E ”
Sosnowiec, ul. Targow a 1.
Poleca  ar ty k u ły  p ie rw sze j  po trzeby ,  
t  j. m ąk ę  żytn ią ,  Dszenną, kaszę ,  groch ,  

faso lę ,  ryż, i tow ary  ko lon ja lne .

—  —  Ceny konkurencyjne. — —

Uwaga pp. p iekarze !  SDecialne g a tu n k i  
mąki do wypieku oieczywa zaw sze  na 

sk ładzie .

M edal z ło ty . M ed a l srebrn y

') wybaoać, wyrozum ować;  —  ’) spo d z iew ając  
Slt ;  —  *) o nic ( =  n i  o czso  ); —  4) by l“ by; — 
6) b rzydka, szp e tn a ;  — *) m a ją tk u ,  posagu;  — ') t rąb? ,  
8.) podwójna;  —  °) czysto ; —  °) skrom ny; — El 
we j .zysz ;  —  12) b łaznują ;  — ’*) lekars tw a ;  —  14) 
robaki;  — '*) Koń dysz lov’y po prawej s t ro n ie ;  — 
18) zm ęczy  się  c iągnąc  w górę; — ” ) kafel w p 'ecu ;— 
18) nioy pokryty  w zo rzy s tą  m a te r ją ,  t. j. zach lapany .

O  H A N N I E .
Tu góra  krzewy n a t c h n i o n a ,

A p od  nią ł ą k a  z ie lona;

Tu  zdrój  p rzeź ro czy s te j  wo dy  

P o d r ó ż n e m u  dla och łody:

Tu z a c h o d n y  wiat r  powiewa,  

Tu  s io  . ik p rz y je m nie  śpiewa: 

Ale to  wszys tko za jaje,  

Kiedy H anny  nie dos ta je .

Wojci&ch Kołcdzfej
krawiec m ęsk i i wojsiuwy
Absolwent kursu mnjsterskiego przy 

Technoiogicznem  Muzeum Prz imysło-  
wem  w Wiedniu.

N a jso lid n ie jsz e  w yko n an ie  i n is k ie  ce n y .  

B i a ł a ,  Telefon 2221.

w

Wapno
w kawałkach w ysoko  p rocen tow e  i la ­
sowane poleca Pahisiński.  Sosnowiec,  
S rodula  iel. 12-67.

P osru k u je  si’ wspólnika względnie  
wspólniczki do założen ia  biura z ka­
pitałem :ł 500. — Zgłoszenia  p iśm ien­
ne do Adrn. .J .  Karty" pod „Biuro* 
Na odpowiedź znaczek pocztowy 3

Z am iast kupować obce, lici i  w y ro b y  
zagraniczne kupuj w ygodne ,  t rwałe  —  
obuwie po cenach n iebyw ale  niskich u 
Stanisławę Kaczmarka Sosnowiec ,  P o d ­
jazdowa 8. i
Członkom  i sym patykom  poleca  się za 
kład krawiecki Marty W róblewskie j.  S o ­
snowiec,  ul. Pi łsudckiego  130 m. 29, 
-dzie można zamawiać koszulki partyjne.

D j w ynajęcia , od zaraz, różne  lokale 
w domu po łożonym  w Gofonogu  nada 
jące się na: szpital,  kino, restauracje, 
sk lepy spożywcze, ga lanteryjne,  z akp  
a y  krawieckie, szewskie, fryzjerskie i t.p. 
Do p rzystanku  t ram w ajow ego  10 mi n i t  
drogi pieszei.  Wiadoir ość i. Józefa-M a- 
cieja Wai .ana, G ołonóg  ulica F lorow- 
ska nr. 29.
Kuoię używaną magiel w dobrym  sta 
nie. Zgłoszenia kierować do admini- 
stracji , J .  K.*

W y d a w c a :  MIECZYSŁAW LEŚNIEWSKI Druk: Drukarnia Przemysłowa A. Mazurkiewicz. Sosnowiec R e d a k t o r :  J Ć Z E F  K O JD E R.


